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Przeniesienie zakładów Intrografu na Bursaki
Przeszliśmy  ze  Żmigrodu,  więc  Żmigród  to  w  zasadzie  z  konieczności,  bo  na
Cyruliczej zakład się spalił. Coś tam się popaliło trochę i zarząd podjął decyzję, że
wyprowadzamy  się  na  Bursaki.  Tam były  pomieszczenia  magazynowe  i  to  się
adaptowało na zakład. Tak że Cyrulicza przeszła i  Żmigród, wszystkie zakłady z
terenu, poza introligatornią na Rowerowej, przeszły już na Bursaki. I wtedy struktura
organizacyjna była inna niż w zakładach. W [19]79 ja przechodzę na Bursaki z całym
zakładem, bo wszystkie zakłady zostały przeniesione na Bursaki. I tam zostałem
mistrzem na wydziale typografii w [19]79 albo w [19]80, to te lata były.
Jeżeli chodzi o Bursaki, to muszę powiedzieć, że tam ciężko się też pracowało, ale
warunki były już lepsze. Myśmy tam musieli jako spółdzielcy sami wiele rzeczy zrobić,
począwszy od tego, że wykopać doły pod centralne. Na Bursakach mogło pracować
około  osiemdziesięciu  osób.  Część  jedną  zajmowała  typografia,  gdzie  już  były
większe maszyny i wszystko było automatyczne, tam ręcznego nakładania już nie
było. Spółdzielczość miała problemy z maszynami, to się też jeździło na przykład do
Domu Słowa Polskiego.  Ja  tam jeździłem za maszynami,  bo  trochę na tym się
znałem i jak trzeba było, jak gdzieś maszyna taka, powiedzmy, komisowa [była],
jeździłem, żeby ocenić, i w zasadzie to podejmowałem decyzję.
[Maszyny] z tych wszystkich drukarń, te automatyczne, zostały przeniesione, ale
pozostałe – wówczas były takie czasy, że nie można było,  powiedzmy, odkupić,
wziąć czy coś – młotkiem potłuczone były i oddane na złom. Komisyjnie złomowane
to musiało być i już, to były takie czasy. W tej chwili  to, co tylko jest możliwe do
sprzedania, to można sprzedać, jeżeli jest kupiec, a wtedy tak nie było.
Po przeniesieniu to było tak – typografia osobno, później offset znów jako wydział
offsetowy i trzeci wydział introligatorni, gdzie się robiło, powiedzmy, na rynek różne
bloczki, nie bloczki, papier listowy, papier pakowy, to takie czasy były. Zużywało się



sporo już wtedy papierów.    
Byłem jakiś krótki okres mistrzem i później, jak odszedł pan Bartoszewicz, kierownik
zakładu, to ja na jego miejsce zostałem kierownikiem. Później chyba z rok jeszcze
byłem szefem produkcji. Chyba dwa lata [byłem] mistrzem, później kierownikiem i ze
dwa  lata  chyba  szefem  produkcji  byłem.  [Obowiązki  mistrza]  to  jest  nadzór,
przygotowanie produkcji, [przyjmowanie] zleceń i rozdzielenie na dwie zmiany, żeby
każdy miał jakieś zajęcie. Przy maszynie nie pracowałem, natomiast nadzorowałem,
powiedzmy, załogę. Szef produkcji to już jest funkcja biurowa, przygotowanie tam
jakichś wzorów, załatwianie spraw związanych z funkcjonowaniem zakładów, tam
delegacje,  nie  delegacje,  o  takie  o  [rzeczy].  Natomiast  kierownik,  [no  to]
odpowiedzialność  za  te  trzy  wydziały,  mistrzowie  podlegali  pod  kierownika,  i
odpowiedzialność za załogę, za plany, za funkcjonowanie całości – zakładu numer
jeden na Bursakach. Cały Intrograf to jeszcze było kilka zakładów, w Kraśniku taki
duży zakład był,  około stu osób zatrudniający,  i  w terenie – w Hrubieszowie,  w
Międzyrzecu i w Chełmie.
Rzeczy się różne robiło, bo robiło się też i kartki na buty chyba czy na spirytus, nie
pamiętam, takie niebieskie. To było wszystko pod nadzorem wykonywane, nie mniej
jednak tam byli tacy sprytni pracownicy, że tych, co pilnowali, mogli oszukać, ale to
nie wchodziło w grę, bo groziły konsekwencje za to. Drukowało się na przykład bilety
dla Transpedu i kiedyś takie bilety zginęły na olbrzymią wartość. Bilety numerowane
drukarnia drukowała i oni rozprowadzali te bilety, inaczej niż w tej chwili, nie było
żadnych  jakiś  takich  automatów  czy  coś,  tylko  drukarnia  wydrukowała,
zanumerowała.  I  część  tych  biletów  zginęła.  To  ja  zgłosiłem  na  komisariat  na
Czechowie,  a  policjant  zapytał:  „A  jak  to  było  zabezpieczone?”.  Ja  wiedziałem
później, kto to [zrobił], bo on te bilety podrzucił z powrotem, ale to był facet, który miał
rodzinę, nie można mu było krzywdy zrobić.
Do [19]92 chyba [pracowałem] w Intrografie, bo później odszedłem do drukarni takiej,
która nie istnieje już. Przeinwestowana została i to upadło. Drukarnia MDruk, była
przy ulicy ostatnio Gospodarczej. A później, w [19]97 [roku], zostałem bez pracy i z
konieczności się wziąłem za interes swój. 
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